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Wspierajmy chrześcijański handel i przemysł! — Kupujmy tylko u Chrześcijan!

N a jw y ż sz y  c z a s !
K to z nowych odbiorców zaprenumeruje najdalej 

do 20 listopada b. r. »Dźwignię« wraz z »Faunem« na 
2 miesiące za 60 centów (t. j. za i Kor. 20 hal. za 
oba pisma do końca ro k u !) — tego adres na żąda­
nie umieszczony będzie w »Przewodniku po Galicyi 
i Księdze adresowej#, wychodzącej już w krótce z dru­
ku -  całkiem bezpłatnie.

Dłubarka 
z przyrządem  do dzielenia i nazębiania.

Opisaliśmy w poprzednim numerze frezownicę, słu­
żącą do dzielenia i nazębiania kół. — Nazębianie takie 
m ożna jednak bardzo dobrze uskutecznić także zapo- 
m ocą d ł u b  a r  k i ,  t. z. „Nuthstossmaschine», przedsta­
wionej obok rysunkiem — jeśli się p rzy  niej użyje 
odpowiedniego d z i a ł k o w e g o  k r ą ż k a .

Jak widzimy na rysunku — A  przedstawia stół 
okrągły, dający się otaczać zapomocą zębatego koła 
B  tudzież śruby Archimedesa na czopie naklinowanym 
na osi C. umieszczonej w łożysku D E . — N a osi tej 
znajduje się zębate kółko F , służące do autom atycznego 
otaczania stołu A.

O tóż jeśli chcemy, aby z tej dłubarki zwyczajnej 
zrobić maszynę ku równemu odmierzaniu i wytwarzaniu 
zębów — zdejmujemy kółko F, a na jego miejscu 
przytw ierdzam y śrubką ściśle pod względem ilości 
zębów odmierzony i liczbami oznaczony k r ą ż e k  
d z i a ł k o w y  o średnicy 70—80 mm.

N a łożysku E  u góry znajduje się otwór do 
oliwienia. —  W  tym  otworze wycinamy na */* “ang.

gwint, przyśrubowujem y tam  wskazówkę z silnej blachy 
która to  wskazówka służy ku oznaczeniu liczby podziałki

na działkowym krą­
żku. Zamiast zwy­
czajnego ostrza da­
je  się czworogran- 
ny  p rę t z naklino­
wanym na końcu 
nożem do rzezania 

zębów, a na otaczal- 
nym  stole przy­
tw ierdza się krążek 
lub koło, k tóre ma­
my nazębić w ten 
sposób, aby rysa, 
zrobiona na jego 
obwodzie, a ozna­
czona przez liczbę 
O znalazła się wprost 
naprzeciw wskazów­
ki.

W tedy ilośćobro- 
tów stołu, dokona­
nych przy jednym  
obrocie działkowe­
go  krążka, dzieli się 
przez liczbę zamie­
rzonego nazębienia 
n . p. 60, 90 i t .  d ,a  
z podzielenia o trzy­

mujemy liczbę, oznaczającą nam, o ile  zębów mamy 
obrócić za każdym  razem działkowy ikrążek, aby otrzy- 

; mać na kole tak  szerokie zęby i mięelzyzębia, iżby ich 
j na obwód koła wypadło w sam raz po iŚo lub 90 według 
i p o trze b y .



Działkowe krążki precezyjne do” takich  d lubarek 
wyrabia ja k o  specyalność mechanik p. A n to n i Vorlicek 
w Zyżkowie. (Z'zkov ad  Prali a — Czechy.)

D łubarka  tak a  wraź z p rzy b o rem  do dzielenia 
jes t  zaiste p rzyrządem  bardzo ważnym, zwłaszcza 
z tego  względu, że jako  o wiele tańsza od frezownic 
może znaleźć zastosowanie we wszystkich nie ty lko  
większych, ale nawet i mniejszych pracowniach z dzie­
dziny przemysłu, obrabia jącego  metale, tudzież w m o­
delarniach.

O n iek tó rych  bardzo zajmujących m a sz y n a c h , 
oglądanych na wystawę paryskiej pom ów im y w nas tę ­
pnym  numerze. y  ^

■ » < a  ■

Sprawozdanie 
z wiecu rękodzielników ch rze ­

ścijańskich w  Tarnowie.
Po nabożfństwie w katedrze Tarnowskiej, w którem 

wzięli udział rękodzielnicy Tarnowscy i Delegaci, zagaił 
d. 22. października zebranie Ks. Dr. Adam  Kopyciński, 
prezes Gwiazdy Tarnowskiej. • Następnie przystąpiono do 
wyboru prezydyum. — Prezesem zjazdu obrany Ks ka­
nonik Kopycińshi wiceprezesem p. Szeligiewicz z Tar­
nowa, a sekretarzami p. A n d rze j S zu fa  z Krakowa i An- 
oni Borow icz  z Kzeszowa.

Ks. Kopyciński przedłożył szereg rozolucyj, omówił 
je  wyczerpująco i otworzył następnie dyskusyę, w której 
brali i d z /a ł : W oje Podsadecki, M . Jam rowicz, J ó ze f Szy- 
bowicz, W ładysław  K um  mer, Wojciech Sam ek, K ubicki, 
Teof. Trojan, A . Borow icz, A . Szu fa , Z . Kąrosteński, 
J .  Lang, K . Szottek, A n t. M ilak, Ja n  Nowak, S ty ła , 
M ajew ski i inni.

Referat o ubezpieczeniu na starość miał prrfesor 
M łynek ; zaś o kredycie Ks. Ł ukow ski. — Ojednym io dru­
gim pomówimy przy sposobności osobno.

Uchwalono następujące rezolucye:
„1. W iec uznaje potrzebę ochrony i popierania dro­

bnego przermsłu i rzemiosła i przykł. da wielkie znacze­
nie do każdej działalności, która ma na celu utrzymanie 
i podniesienie średni* go stanu posiadania w dziedzinie 
produkcyi przetwarzającej. II. Wiec domaga się odgrani­
czenia wielkiej produkcyi od drobnego przemysłu i rze­
miosła, jakot eż zaprowadzenia stosownej organizacyi i 
ochrony przed nierzetelną i lichą konkurencyą przez 
ustawodawstwo państwowp. III .  Uznaje potrzebę urządze­
nia wsiólnych stacyi doświadczalnych i centralnych biur 
rzemieślniczych; nadto regulacyi produkcyi; rozdziału pola 
zbytu; utrzymywania wspólnych kosztowniejszych urządzeń, 
jakie są potrzebne do pridukcyi, jak  maszyny, motory, 
nadto zaprowadzenie hal z produktami rzemieśników i 
przemysłowców, ale z ulgami podatkowemi. IV. Uznaje 
potrzebę prdniesienia drobnej produkcyi i rzemiosł na 
wyższy poziom przez domsganie się od wszystkich rze­
mieślników i drobnyrh przemysłowców fachowego w y ­
kształcenia; jako tt ż uznaje potrzebę umożliwienia tego 
wykształcenia przez zaprowadzenie stosownych szkół 
praktycznych. V. W iec domaga się zaprowadzenia samoi­
stnych izb rękodzielniczych z prawem wybierania po­
słów na Sejm i do Rady państwa. YI. Ubezpieczenia 
rękodzielników i drobnych przemysłowców na starość. 
VII. Uznaje potrzebę udzielenia stowarzyszeniom i izbom

rękodzielniczym jak- ajszerszej autonomii, szczególniej 
w udzielaniu lub odjęciu pozwolenia do prowadzenia rze­
miosła. VIII. W iec domaga się, ażeby władze i zakłady 
państwowe, krajowe i wojskowe rozdawały dostawy i 
zamawiały roboty u poszczególnych majstrów lub w sto­
warzyszeniach rzemieślniczych u małych przemysłowców, 
a nie w fabryce; IX. ażeby handel domokrążny i roboty 
rzemieślnicze w więzieniach zostały wzbronione; X. 
ażeby ustawodawstwo państwowe w-broniło zakładania 
w innych królestwa*h i krajach koronnych filij z goto­
wymi produktami, jakoteż wysprzedaży na raty i innych 
oszukańczych wysprzedaży;

XI. W iec uważa, iż byłoby pożądanem, ażeby pań­
stwo przekazało ustawodawstwo przemysłowe sejmom,

. królestw i krajów koronnych w następujących wypad­
kach: a) W  sprawie dania możności, iżby rzemieślnicy 
uczestniczyli w prcdukcyi maszynowej przez to, żeby 
wzięli w swe ręce, jako samoistni przedsiębiorcy, a nie 
jako robotnicy fabryczni, choćby część z owej wielkiej 
produkcyi maszynowej, b) W  sprawie umocnienia rze­
miosła przez to, iżby zachowano i mnożono samoistnych 
rękodzielników w tych działach, w których nie należy 
się obawiać konkurencyi z maszyną, c) W  sprawie za­
wiązywania ściślejszych związków w istniejących już 
stowarzyszeniach przemysłowych i rękodzielniczych, albo 
i po za tym i, a to na zasadzie jednej i tej samej wiary, 
moralności i narodowości, d) W  sprawie udzielania kapi- 
tału na mały procent i subwencyj bezprocentowych tego 
rodzaju ściślejszym związkom na zakupuo surowych pro- 
d- któw, maszyn, motorów i na zaprowadzenie wspólnych 
hal do sprzedaży publicznej przeznaczonych’ .

Dalej uchwalono rezolucye p. Józefa Szybow icza: XII, 
ażeby zostało wzbronionem tandeciarzom i kupcom brać 
miarę, przerabiać ubrania i robić ubrania na zamówienie, 

i i XIII ażeby wzbroniono pułkowym krawcom i szewcom 
wyrabiać ubrania i obuwie dla c y w i ln y c h ;— XIV rezo- 
lucyę p. Trojana, ażeby ostrzej po cępowanoz partaczami, 
tudzież XVtą rezolucyę p. A . Borow icza, ażeby rząd 
przeznaczył w starostwach fachowego urzędnika wyłą-znie 
dla spraw przemysłowych i rękodzielniczy-h ; a w końcu 
XVItą rezolucyę p. Kubickiego, wzywającą, aby społeczeń­
stwo, przemysłowcy i rękodzielnicy tudzież, stowarzyszenia 
i inne czynniki p o p i e r a ł y  f a c h o w e  c z a s o ­
p i s m a  r ę k o d z i e l n i c z e .

Wyrażono z końcu życzenia, aby dążyć do zmiany 
ustawy przemysłowej ; — ażeby od kandydatów do sejmu 
i parlamentu wymagać starań o wykonanie tych rezo- 
lucyj ; — ażeby zreformować kredyt banku austro- 
węgierskiego — ażeby kursa dla samoistnych rękodziel­
ników odbywały się w kraju po polsku i aby do prze- 
łożeństwa i wydziału cechów wybierać zawsze ludzi naj­
godniejszych.

Rezolucyi redaktora Korosteńskiego co do utworzenia 
w kraju Związku przemysłowych stowarzyszeń dobro­
wolnych, obok krajowego Związku cechów, nie uchwalono; 
gdyż w braku czasu nie można było w a ż n e j  t e j  
s p r a w y  uczestnikom wiecu dokładnie wyjaśnić; uczy­
nimy to jednak w osobnym artykule w „Dźwigni" lub 
w „Bibliotece przemysłowej", wychodzącej obok „Dźwigni".

Cały przebieg wiecu był spokojny i rozważny, 
a jakkolwiek była bardzo żywa i ostra krytyka obecnych 
stosunków i ustaw, wszystko odbywało się w porządku, 
a mieszczaństwo okazało, że umie bronić swych praw. 
Z przyjemnością podnosimy tu taktowny i życzliwy udział 
przedstawiciela rządu, radcy Dunajewskiego  w obradach.—  
Niestrudzonemu Ks. Dr. Kopycińskiemu wśród oklasków 
podziękowano na wniosek p. Szufy za przewodnictwo;



poczem odbyła się dla delegatów wieczerza, ona przy­
słowiowa: „czem chata bogata1*, skromna, ale szczera 
i serdeczna.

Pierwszy Zjazd przemysłowców
r ę k o d z i e l n i k ó w  i r z e m i e ś l n i k ó w  s ł o w i a ń s k i c h  

ii i'rtidxr.
(Dokończenie)

W pierwszym dn u zjazdu 28 września '/gromadziła się 
poważna liczba bo około 5,000 osób w domu zebrań 
na Z-fiuie. — Ogromna sala nie mogła pomieścić przy­
były i h to też — rzecz jasna — wielu z uczestników 
wiecu musiało się zadowolić miejscem w krużgankach 
i na sch idach — a wielu zostało u wejścia dla braku 
miejsca.

Świadczy t  bardzo pochlebnie o solidarności cze­
skich przemysłowców : rękodzielników i rzemieślników.

Wśród przemysłowców zjawili się te ż :  Prezydent 
n rasta  Pragi D r Srb z radnymi L a d ą  i R usem , przed­
stawiciele Wydziału krajowego, poseł A d & n e k id r  Vdn- 
cura, przedstawiciele izby handlowej r. K i i ż k  i pos. K rej- 
5(7c, tnd/ież posłowie: Dr . H erold , Horica, K a fta n , jYó- 
mec, B ie zn o v sk y , ScdlaJc, dr B a x a , A n yż, ,Vor- 
l i la k i  M aterna, tudzież burmistrze miast okolicznych pp. 
V ś k (Vinohr ) i Elhenicky (Smichov).

Obok stołu prezydyalnego pierwszy rząd krzeseł 
przeznaczono dla wymienionych w poprzednim numerze 
gości polskich.

Zebranie zagaił prezes komitetu zjazdowego, mistrz 
krawiecki Jirousek. Zaznaczył, że czóscy rękodzielnicy 
i rzemieślnicy nie dlatego po sześciu wiecach ogólno- 
austryackich, odbywanych w Wiedniu zerwali zwyczaj 
obsyłania tych wieców — iżby nie uznawali doniosłości 
wspólnego omawiania spraw rękodzielniczych —  lecz 
dlatego, że tam w Wiedniu wrogo wystąpiono przeciw 
narodowi czeskiemu; a czeski rękodzielnik, patryota, po­
winien dobro i honor swej ojczyzny stawiać wyżej nad 
inne względy. Z tego też powodu urządziliśmy wiec 
słowiański, że tu się potrafimy porozumieć w słowiań­
skich językach, danych nam pr/ez Boga — a ta m  w W ie ­
dniu zmuszają nas do mów enir po n emiecku.— Mówca 
wyraził nadzieję, że zjazdy rękodzielników słowiańskich 
będą odtąd częściej urządzane i zakończył wśród okla­
sków słowy : „Święty Wacławie nie daj zaginąć nam 
i pokoleniom naszym!**

W yborem powołani zostali potem do prezydyum: 
Przewodniczący p. Jirousek, prezesi honorowi p. Piotr 
K osobudzki, naczelnik delegacyi polskiej i poseł l lo i ic a ; 
w iceprezesi: przew. morav. jednoty p. Povondra  i p. 
H artw ich

Po pięknem przemówieniu powitalnem prezydenta 
Dr. Srba, posła Nhmca, i p. L a d y  przedstawił p. K ra-  
tochwil zŻyźkowa. I. referat o krajowych organizacyach 
przemysłowych, zakończony rezolucyą, iż zjazd uznaje 
wielką doniosłość połączenia cechów w zw iązki krajowe, 
radzi wszystkim cechom przystępować do tych związków 
a gdy w którym z kra  ów takie zw iązki cechów 
jeszcze nie powstały, należy je czem rychlej powołać do 
życia.

Drugim referatem p Veverki z Pragi głęboko 
i trafnie uzasadniona rezolucyą, domagająca się, aby usta- 
wodawsto przemysłowe zostało przydzielone sejmom kra-- 
jow ym , została również jednogłośnie przyjętą, po gorących

przemówieniach pp. B artoh'i, Sim ona, L ilinga , S zu fy , Stró  _ 
zyńskiego i K ichlera, a nadto zalecono organizacyi czeskiej 
przemysłowej do rozważenia przy projektach ustawodaw­
czych rezolucyj, postawionych przez p. M arka  z Ktakowa, 
aby rozszerzyć obowiązek dowodu uzdolnienia na majstra 
także na tych, co chcą rękodzieło prowadzić fabry­
cznym sposobem, aby ograniczyć wydawanie dyspens, po­
mnożyć liczbę lat praktyki i zapobiegać wdzieraniu się 
kupców konfekcyjnych w sferę czynności rękodzielników.

Po trzecim z kolei referacie p. RóSslera, k ie row ni­
ka szkoły przemysłowej w Kladnie, uchwalono rezolucyę, 
zalecającą korzystanie ze szkół przemysłowych, podnie­
sienie kursów rzemieślniczych przy muzeum technologi- 
cznem w Pradze i popieranie ich uczestników państwo- 
wemi stypendyami.

jPo wysłaniu te leg ram u 1 hołdowniczego do cesarza 
i króla Franciszka Józefa, zakończono 1. zebranie zjazdu.

“Wieczorem zebrali się uczestnicy w Narodnym 
domu na Winohrada h, gdzie polskich gości serde znie 
witano. — Szczery zapał wywołały tara słowa p. Wło- 
dzim. Lewickiego, współredaktora „Głosu Narodu** z Kra­
kowa, gdy powołując się na krew Kościuszki, przyrzekał, 
że Polacy nie opuszczą nigdy Czechów w ich słusznej 
sprawie.

W  drugim  dniu  zjazdu 29. września b. r. przed­
stawił dr. Nesy  znakomicie, a szczegółowo opracowany 
referat o znaczeniu wzajemności słowiańskiej na  polu  
społeczno-gospodarczem, zakończony mniej więcej nastę­
pującą rezolucyą : I. zjazd słowiańskich rzemieślników
i rękodzielników w Austryi uznaje, że warunkiem rozwoju 
wzajemności słowiańskiej w zakresie społeczno gospodar­
czym jest wzajemno poznawanie , się przez urządzanie 
zjazdów i podróży po krajach słowiańskich; postępowa­
nie według hasła „swój' ku swemu**, nie tylko wśród 
poszczególnych narodów, ale M ogóle wśród narodów sło­
wiańskich — urządzanie wystaw z wzorami słowiańskich 
wyrobów i wędrownych targów, ustanawianie wzajemne 

I reprezentantów handlowych, tudzież zakładanie w zie- 
n ra c h  słowiańskich magazynowych stowarzyszeń rze­
mieślniczych, któreby ze sobą pozostawały w związkach 
handlowych.

Po otworzeniu nad tą sprawą dyskusyi, udzielił 
przewodniczący głosu najpierw Zygm untow i Korosteń- 
skiemu, redaktorowi „Dźwigni** ze Lwowa — Zaznaczył 
on najpierw, że nie przemawia jako ofieyalny reprezen­
tan t przemysłowców, gdyż nie ma do tego pełnomocnictwa 
— to jednak, co powiada, jest wyrazem zapatrywań 
wielu rękodzielników , mieszczan lwowskich, którzy mi­
mo małą większością powziętej uchwały nieobsyłania 
wiecu w Pradze, nie są bynajmniej przeciwnikami idei 
słowiańskiej wzajemności. — Idea ta w praw dńe nie 
jest tam jeszcze odpowiednio rozwiniętą, ale gdy się 
rozwinie, to tak bujnie, iż sprawdzi się znany objaw, że 
często ci, co później przychodzą — zato tem gorliwiej 
pracują.

Ponieważ w tymże czasie oznajmiono też o n a ­
dejściu te legramów z życzeniami od Izby rękodzielniczej 
lwowskiej, tudzież od krawców lwowskich i od cechów 
z Przemyśla — odezwały się w całej rozległej sali 
Zofińskiej huczne oklaski.

Uchwalono też po przeprowadzonej dyskusyi jedno­
głośnie całą rezolucyę Dra Nesego wraz z nas tępu ją ­
cym dodatkiem, postawionym i uzasadnionym przez 
Z . Korosteńskiego : I Zjazd słowiańskich rękodzielników 
i rzemieślników zaleca, aby w przemysłowo-handlowych 
adresarzach, które się w poszczególnych krajach sło 
w iańskich  wydawać powinny -— podawano też adresy



nowych towarzystw rzemieślniczych, spisy targów i t p 
słcwiańskich firm eksportowych, oraz importowych z in ­
nych krajów, tudzież adresy surowcowych i magazy-

Z niezwykłem zajęciem, przerywanem oklaskami, 
wysłuchano przy sposobności tego referatu wypowie­
dzianej pięknej pr/emowy posła K. Adamka, który na­
wiązując rzecz do wczorajszego przemówienia dra 
Lewickiego z Krakowa — wyraził nadzieję, że idea 
wzajemności słowiańskiej wyrośnie i zwycięży a dzier­
żenie się rozumne tej idei zalecał już w swoim czasie 
ów tak wytrawny polityk polski Otto Hausner mówiąc : 
Powietrze slchda się z  dwu części z  tlenu i z  azo tu; 
sam tlen pali a sam azot dusi ; ale złączone razem dają 
życiodajne powietrze. W  życiu politycznem Polacy są 
zapalnym tlenem a Czesi duszącym azotem —  jedni 
bez drugich zn szczeją marnie, a tylko razem złączeni 
wytworzą siłę, niczem nie przełamaną (długotrwałe 
burzliwe oklaski) — Mówca zakończył mowę okrzykiem 
na cześć polskich mężów stanu ; Smolki, Dunajewskiego 
Czartoryskiego i innych, powtórzonym przez całe zgroma­
dzenie.

Referaty :V ty, VI i VII, tj o kredycie dla dro­
bnych przemysłowców, o zabezpieczeniu na starość 
i piśmiennictwie rzemieślniczem, opracowane znakomicie 
przez pp. Hołub c'cę, Fausta  i S tiv in e , oraz odnośne 
rezolucye godne są bliższego rozważenia — to też 
o m ó w i m y  j e  o s o b n o  a szczegółowo w następnych 
numerach.

Nakoniec uchwalono też zalecić do uwzględnienia 
postawione przez p. Wincentego Kramarczyka  z Kra­
kowa następujące rezolucye :

1. Polscy przemysłowcy i rękodzielnicy domagają 
się, aby Kasy chorych dla przemysłowców i ich per- 
sonale poddane były władzom krajowym. 2. Roboty 
budowlane wykonywać mają tylko fachowi przemysłowcy. 
3. Poszczególne roboty oddawane być mają uzdolnio­
nym przemysłowcom budowlanym, a nie spekulującym 
kapitalis om. 4. Przedsiębiorcy budowlani, inżynierowie, 
gminy i władze przy przeprowadzaniu robót budowla­
nych używać mają wyłącznie samoistnych majstrów. 
5. Przy sądach przemysłowych funkcyonować mają dla 
każdej gałęzi asesorowie, należący do tegożsamego 
fachu. 6. Przy robotach budowlanych należy znieść 
14-dniowe wypowiedzenie, albowiem nie można go często 
dotrzymywać ze względu na pogodę i na inne specyalne 
okoliczności14.

O re z o lu c y a h  powyższych niektóre dzienniki cał­
kiem mylnie podały jakobyje przedłożył Korosteński.— 
Widocznie przez pomyłkę przemieniono jego nazwisko 
za Kramarczyka, gdyż Korosteński nawet głosu w tej 
sprawie nie zabierał.

Przemówienia prezesa p Jirouska , radnego m. 
Tragi p. Rusa  i przew. del. p. Kosobudzkiego z Krakowa 
zakończyły oficyalną część zjazdu  ostateczną uchwałą, po­
wziętą na wniosek posła Horicy, aby przyszły wiec 
przemysłowy słowiański zwołać do Ostrawy Morawskiej 
i urządzić czesko polską wystawę w Krakowie. Po wiecu 
nastąpiły nieoficyalne a serdeczne przyjęcia delegatów, 
oraz gości polskich.

Pilność Żydów w  pracy handlowej.
Żydzi — co trzeba im przyznać — są narodem 

nadzwyczaj pilnjm. Wprawdzie nie lubią oni ciężkiej 
pracy fizycznej, ale zato są oni nieutrudzeni i cierpliwi 
w pracy handlowej. — U nas we Lwowie i w Krakowie 
widzimy jak nieraz do 11 godziny w nocy przesiadują

w sklepie — W  Pradze n. p. lub w Wiedniu, gdzieby im 
takie wysiadywanie jaj żadnych nie przyniosło korzyści 
bo ludność przyzwyczajona jest czynić zakupna — tak jak 
powinno być — we dnie, a nie w nocy, pracują Żydzi 
zato inaczej. Otoj schodzą się w swych towarzystwach 
w lokalach własnych albo też w kawiarniach i kształcą 
się nawzajem w handloznawstwie, w giełdziarstwie i w tym 
podobnych geszeftowych umiejętnościach.

Częstokroć także na takich wspólnych posiedzeniach 
uczą się języków. — Bywałem n. p. świadkiem, jak 
dwu żydowskich agentów handlowych, z których jeden 
umiał po fraueusku a drugi nie, schodziło się co wieczora 
do pewnej kawiarni w Pradze po to tylko, aby nmie- 
jący uczył nieumiejącego po francusku, a to na podstawie 
wspólnego czytania francusko-żydowskiego dziennika „Fi­
gara44. — Nic t jch  /jydów nie obchodziło to, źe swem 
czytaniem na głos przeszkadzali innym czytelnikom — 
nic ich nie obchodziło to, że „Figaro" pozostawał w ich 
rękach przeszło 2 godziny — oni robili pilnie swoje : Jeden 
w y k ł a d a ł  a drugi się u c z y ł .  Pracowali pilnie, bo 
im to potrzebne było do „geszeftu" ; pracowali, bo jeden 
i drugi patryotycznym owładnięty duchem wierzył w swe 
posłannictwo hanllowe i starał się przysposobić do ujęcia 
znowu jednej n iń  handlu międzynarodowego, a w tym 
wypadku żydowsko-niemiecko-czesko-fiancuskiego.

Obaj ci pod óżujący ajenci handlowi, gdy się w swym 
sezonie wybiorą w podróż do Francyi, zarobią na tej po­
dróży handlowej tysiące...

A wy Polacy?! — G d z ie  w a s i  a j e n c i  h a n ­
d l o w i ? ! , . .  Nie macie ich — nie wstydże wam?!...  
Nuże więc bracia handlowcy nie tłoczcie się na spokoj­
nych posadach. W świat nieście imię polskie i polską 
banderyę handlową... nie zaskorupiajcie się w miejscu 
a pamiętajcie, że handel także wymaga., p i l n o ś c i ,  
i p o ś w i ę c e n i a ;  miłości Boga i Ojczyzny!

Sposób praktyczny przechowywania  
ziemiaków czyli kartofli w  kopcach.

Hodowca ziemiaków p. Dołkowski obmyślił nastę­
pujący sposób przf chowy wania ziemiaków, polegający na 
kanale wentylacyjnym, utworzonym przy obkładaniu 
kopca słomą i obrzucaniu go następnie ziemią.— W  tym 
celu kładzie p. D. na grzbiet kopca drąg drewniany o 
średnicy 15. cm i pokrywa następnie całą powierzchnię 
długą słomą do tego stopnia, aż pod jej warstwą nie 
odczuwa się już ziemiaków; na to przychod/.i cienka 
warstwa ziemi, nie zasypująca jednakże wylotów kanału. 
W razie większej długości kopca, drąg przesuwa się 
przy sypaniu kopca ku przodowi, przyczem nie uszkadza 
się bynajmniej utworzonego już kanału. Po nasypaniu na 
kopiec ziemi, drąg się wyjmuje. Tak zabezpieczone ko­
pce pozostają aż do pierwszych mrozów, wtedy to do­
piero przykrywa się je grubo ziemią na wysokość 1 '/,  
stopy. Sposób powyżej opisany pozwala bez obawy 
zmarznięcia ziemiaków na swobodne wyparowanie z nich 
wody i odprowadzenie jej kanałem na zewnątrz Przy 
wszelkich innych sposobach woda wyparowana z dolnych 
części kopca może skraplać się w warstwie górnej zie­
miaków i słomie, a spływając z powrotem na spól, staje 
się przyczyną gnicia. Przy swoim sposo ie p. D. nigdy 
tego nie zauważył, a przezimowanie ziemn'akow zawsze 
było jaknajlepsze. Ponieważ metoda ta budowania ko­
pców nie jest ogólną przeto może być rolnikom gorąco 
polecona, tern bardziej, że ją zaleca taki doświadczony 
znawca, jak p. Dołkowski.



Ogólne zgrom adzenie
k ongregtftcy i  k«i|ii<k<*kicf

w Krakowie.

Zgromadzenie to  odbyło się onegdaj p rzy  bardzo 
słabym udziale członków. Po ogłoszeniu przez starszego 
p. H enryka Schwarza zgromadzenia za otwarte, odczy­
tano kilka pism, a m iędzy innemi pismo dyrekcyi Aka- 
demji handlowej, zawiadamiające kongregację, że do 
szkoły handlowej zapisało się na rok bieżący szkolny 
62 uczniów, a w tern 30 ze strony członków kongregacyi.

Następnie przez głosowanie kartkam i przyjęto do 
grona członków kongregacyi pp. : Jana Godzickiego, 
Jana E rkera, M arcelego Dutkiewicza. Łukasza M ackie­
wicza, Zygmunta W ieczorka, Jana Jachimskiego. E usta­
chego Chronowskiego, Gustawa Reima, Józefa Hankego, 
Leona Sykutowskiego, Zdzisława Zdanowicza, Józefa 
A ngrabajtysa, M arcelego Jakubowskiego, Ludwika W e­
bera i Józefa Pułczyńskiego.

W  końcu p. Schiller referował sprawę petycyi 
«Stowarzyszenia kupców i młodzieży handlowej« o po ­
lepszenie bytu praktykantów  i pomocników handlo­
wych.

Życzenia młodzieży handlowej uchwaliła kongre- 
gacya w wielu punktach uwzględnić i ogółowi kupiec­
kiemu polecić do słusznego uregulowania. Za sprawa 
tą  przemawiała większość obecnych, k tórzy gorąco 
ujmowali się za słusznemi żądaniami współpracowników, 
pragnących na drodze legalnej, w s p o s ó b  o b y w a ­
t e l s k i ,  uregulować interesy swego stanu i poprawić 
by t swój m ateryalny.

Byłoby rzeczą wielce pożądaną,-aby na przyszłość 
polscy kupcy byli solidarniejsi i l i c z n i e j  zgromadzali 
się na z e b r a n i a .

Korespondencye
p r z e m y s ł o w o - h a n d l o w e  s ł o w i a ń s k i e  

t u d z i e ż  i n t o r i n a c y e .
liisturiiłi

pro obchodu! a prumyslovd zaleźito*ti
slovanskych p r f i l l i y s l f i i k t i ,  z i v n o s f n i k i i

a  o b c h o d u !  k j j ,  t u l i / ,  i n i o r m a c e .

II H C L M A
CJIOBHHLCKHX nepGMHCJIOBlljB i KyiHJ,iB.

P .  T .  p r e n u m e r a t o r ó w  i c z y t e l n i k ó w
up rasz am y  up rze jm ie  p rzy  k o rzy s ta n iu  z ty c h  korespon-  
den c y i  pow o ływ ać  się n a  „ D ź w ig n ięć .

P p .  p r e d p l n t i t e l e  a  ć t e n  i r e  l i s t u  n u ś e l i o
żńd&m e snażnć, by  p fi  ob jedndvkach , k o r re sp o n d e n c i  
a pod .  se vżdy odvolali na  ćasopis  „ D ź w i g n i a " .

H a n d l u  w e  s t o s u  n k i  c z e s k o  p o l s k i e  i s ł o ­
w i a ń s k i e  w o g ó l e .  Celem zysk iw an ia  ja k  najszer­
szych te renów  zb tu ,  w y d j ą  Niem cy  liczne czasopisma, 
wychodzące naraz w  kilku językach. Bodziemy więc ta k ­
że umieszczać w „ D ź w ig n i1' wielojęzyczne a r ty k u ły  
z zakresu handlu  i p rz e m y s łu  naszych pobratym ców  sło­
wiańskich.

Obchodu! styky ćesko-polskó a slornnskó yubec
Redakce nagóho pru nvslovg obehodnfho ćisopisu, veloma 

jsuc yelkśho vyznamu vz4jemnosti slovanskó w ohledu hospo- 
dńfskćm u r e r e j n o v a t i  b u d e  porad v tćinto oddćlenl do- 
pisy a zprdvy slovanskych obchodnikft. prftmyslnikft a zivno- 
stnlkfl v jejich rcci se soućisnym pfekladem do polgtiny. 
Minlme tómto nejen usnadniti slovanskym a zv'dstng 5 >skym 
Steu&rfim vyufiovati se polskśmu jazyku i na opak — nybrz, 
co zde je dft!eźil§:si, prispgvati vyvoji obchodnlih stykft slo­
vanskych zvlagtnfi cesko polskych.

Poddrńnlm ć e s k y e l i  p r a n i e m !  prfimyslovych a obcho- 
dnidi v obou rećLh povznese se vyvoz do Polska, a kdyż 
se takoż v Haiići prfimysl vicó vyvine —  pfispeje to takoż 
vyvoji polskśho a maloruskóho vyvozu.

j a k  s i ę  p i s x ą  i c z y t a j ą  polskie a ja k  czeskie 
g łosk i .  - -  J a k  y y p a d a j !  a ja k  se vyslovujl polske, 
a ja k  ćeske p i s m e n a ?

O d p o w i e d ź  (zodpovfid). —  a - a ; cp=ou; 4 ~a 
d łu g ie  (d louhe)  ; e ~e d łu g ie  ; ę eu ; 6 -je ■ i - i  d ł u g i e ; 
u - u  d łu g i e ;  u - ó ; j  =y d łu g i e ;  c ~ c z ;  d ' — d  m iękk ie  ; 
h - ń ;  f  - r z ;  s - s z ;  \ ~ w ;  z i ;  i  z miękkie.

. S p ó ł k a  e k s p o r t o w  a  c z e s k a  w Pradze, ul Spa- 
lena, może podać adres kupca w Kolinie chcącego zakupić 

.znaczną ilość suszonych śliwek.
 ̂ y  v o / . n i  s p o l e k  p r o  C e c h y ,  U l o r a v u .  

S l e ź s k o  v Praze poda adresu obchodnika w Kolińe jenż 
hodla nakupovati sugene gvestky.

„Księga Adresowa i Przewodnik po (łalicyi“.
Księga ta obejmie krótki opis kraju pod względem 

społeczno - ekonomicznym, przemysłowym i handlowym. — 
Oprócz mapy Gralieyi, kalendarium, adresów kupców i prze­
mysłowców naszych — będą tam więc także opisy wybitniej­
szych fabryk krajowych, opisy wzorowych gospodarstw wiej­
skich, mleczarń, młynów, ogrodów handlowych, wzorowych 
warsztatów; dzieje wzorowo prowadzonych firm handlowych 
sprawozdania banków i instytueyi kredytowych i t. p.

W księdze tej będzie też oddział i lUportowo-CXpor- 
towy z uwzględnieniem stosunków polsko czeskich przyezem 
reklamować się będą tylko rzeczy w Grlicyi nie wyrabiane 
lub też, któryćh wyrób w Grali yi nie starczy potrzebom.

MA t o  n a j d a l e j  «lo 2<)-go  l i s t o p a d a  z a ­
p r e n u m e r u j e  , > 1 > ź w i t f u i ę ”  wraz z Nowym „Fau- 
nem“ za 85 centów kwartalnie — tego adres będzie wy­
drukowany większemi literami w „Przewodniku i Księdze 
Adresowej “ .

A d r e s s a r  h a l i C s k y  se zvl4stihm oddglenlm pro- 
iraport a export ć e s k o - p o l w k y ,  — Aby vyż zminónś 
obchodnf styky tern spig usnadniti hedlą redakce nag;ho Siso- 
pisu vydati jegfć pred vdnoSufmi svśtky a d r e s s a r  halić- 
skych prńmyslnikft a obchodniku se zylńśtnim oddóle- 
nim pro i m p a r t  a export ćesko-polsky. —  Bliżsi 
vysvStleni podń, se pod adressou : Redakce „Dźwignia11 Lwów- 
Halić.

A . d r e s s y  tech prfimyslnikfi a żiynostnikfi ktefl slożi 
c t y r t l e t n i  predplatnć na casop. .Dźwignia" v obnosu 85 kr. 
budou uvefpjfiovfiny y e  z i n i n e n ć u i  a d r e s s ó r !  z d a n n a .

Młodzieniec z techn icznem  w yksz ta łcen iem  z uczci­
wej czeskiej rodziny poszukuje jako elektrotechnik lub ryso­
wnik posady w polskiem przedsiębiorstwie w Galicyi lub Kró­
lestwie Polskiem. Wstąpiłby też do takiego przedsiębiorstwa, 
w któremby mógł potem pracować jako spólnik albo też prze­
jąć je na siebie drogą najmu kupna lub przyżenienia się —  
gdyż z chwilą dojścia do pełnoletneści otrzyma większą gotówkę. 
Zgłoszenia do Administracyi „Dźwigni" pod „Praga 3 0" .

flf a u d i  o w y c h  a g e n t ó w  z ró żn y c h  działów 
w Odessie, N ow osiel icy ,  A lek san d ry i  i t. d. w skazać 
może ek sp o rto w e  biuro izby  h a n d lo w e j  p rask ie j .
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Obrhorini a gen ti  dobre doporućeni pro vseehni 
obory v Odese, N ovosd lic i, Jan inę, M onasty ru  a A U an- 
d r i i  nab ize ji se vyvoznl kaneelari prażske obchodn i 
a zivnostenske km nory.

T an ich  ta b .tk ie r e k  z kory br/ozow ej dostarcza 
Łm . Aug. K racek v B i ć Tremeśne u K ralove dvoru 
Czechy).

PycHHti! IlanaxattTe Ha Pyctcy Kypcy pe- 
jrfcCHimo-iipOMLicjioBy y  .IbBOBfc

I>alsze korespondencje i inforinaoye podawać bę­
dziemy w następnych numerach.

D elsi bude v sledujicich cistach

Informacye, rady i nowości przemy­
słowe, handlowe i gospodarcze 

craz kronika.
W jesieni przedsięwziąć bielenie drzew owocowych 

wapnem, czyli mlekiem wapiennem. W niczem ono drzewu 
nie szkodzi, —  natomiast pod każdym względem korzystnie 
na nie oddziaływa. Nowe doświadczenie wykazało, iż drzewa 
pobielane g ł a d k ą ,  d o s t a j ą  k o r ę .  Wiadomo, iż gładka 
kora drzewa okazuje się o wiele trwalszą, niż popękana — 
z czego wynika, iż pobielane drzewo nie ucierpi łatwo od 
mrozu i mniej jest narażone na wiele innych niekorzystnych 
wpływów. A z a t e m  po  d o k ł a d n e m  o c z y s z c z e n i u  
w y b i e l i ć  t r z e b a  d r z e w a  w j e s i e n i .

W pływ ściółki na smak mleka i masła. Jak baczną 
trzeba zwracać uwagę na całe otoczenie bydła mlecznego, 
dowodzi fakt. notowany przez stacyę doświadczalną mleczarską 
w Kielu, że w pewnym majątku w Holsztynie, spleśniała 
ściółka wywołała zły, ługowato-mydlany smak masła i mleka. 
Po usunięciu stęehłej, pokrytej różnogo rodzaju grzybkami, 
pleśnią i bakteryami ściółki i wyczyszczeniu stajni ustąpiła 
wada mleka i masła zupełnie.

Środek przeciw opilstwu wypróbowany i zalecany 
jest jako ta n in a  dobry przez Dra T rip letta. Radzi on o b fl t  e 
s p o ż y w a n i e  świeżych jab łek przy każdem jedzeniu. 
W braku jabłek używać można gruszek, śliwek, borówek 
i innych jagód i owoców. Niechże spróbują tego środka ci, 
którzy jeszcze wszelkiej chęci do rozumnego życia nie stracili, 
a chętka do nadużywania wódki, wina, piwa, a nareszcie 
może i do palenia tytoniów powoli zaginie.

Skorupy ja j zwykle po użyciu jaj wyrzucamy nie 
wiedząc, że je w bardzo pożyteczny sposób zużyć można. 
Jako bogate w sole wapienne i fosforowe, domięszane do paszy, 
skorupy ja j stanowią dla bydła młodocianego znakomity do­
datek. W  tym celu po wysuszeniu tłucze się skorupy na 
proszek, który się dodaje do paszy dla cieląt, źrebaków i  t d. 
Proszek ze skorup od ja j można także; dodawać do karmy 
dla kur.

Polewka Z maślanki. Drobno pokrajane ziemniaki 
(cztery do sześciu sztuk na l i t r  polewki) gotuje się w  wodzie 
solonej i rozei ra. Potem wlewa się do ziemniaków bardzo 
powoli maślankę, rozczynioną poprzednio mąką i  mięsza się 
bezustannie. Dodaje się trochę słodkiej śmietany i zagotowuje. 
—  Nader jędrna polewka. (Kuchnia jarska).

Sadze Z kominów bywają nieraz wyrzucane bezuży­
tecznie. Stanowią one znakomity nawóz ogrodowy. Bardzo 
się zaleca posypać w zim ie zagony pod warzywa mieszanką 
złożoną z sadzy, popiołu i nieco soli. Będzie to nietylko 
znakomity nawóz, lecz także chronić on będzie rośliny przed 
mrozem.

Dla mechaników. —  Senat akademicki Uniwersytetu 
w Krakowie rozpisuje konkurs na posadę laboranta przy za­
kładzie fizycznym z uzdolnieniem mechanika. —  Termin 
wnoszenia ofert do 15 grudnia b. r.

Dla krawców —  Termin dostawy mundurów dla 
obrony krajowej upływa w połowie b m. — Ogół krawców 
lwowskich wobec panującej teraz nędzy domaga się, aby prze- 
łożeństwo rozwinęło w tym względzie odpowiednią akcyę 
w tym celu, aby także biedakom dostała się do rąk robota.— 
Spodziewamy się, że przełożeństwo pójdzie za głosem ogółu 
i  słuszności;

Śmierć z w ódki, zbyt hojnie szynkowanej przez 
Żyda —  W Łączkach brzeskich zmarł nagle tamtejszy w ło ­
ścianin Jan Tylec, który w karczmie żyda Chaima Schwarza 
w yp ił naraz jedną ósmą litra  wódki. Przeciwko żydowskiemu 
szynkarzowi Schwarzowi wdrożono .dochodzenia o występek 
przeciw bezpieczeństwu ciała, Schwarz bowiem, mimo iż Ty­
lec był już pijany, sprzedał mu dalszą porcyę wódki.

P r o te s t  r z e m ie ś ln ik ó w  w a rsza w sk ich  
p rzee iw  d o p u szczen i  u Ż ydów  «Io cechów. — 
Pisaliśm y .już o tern, że na odbyty  niedawno Zjazd rze­
m ieśln iczy w Petersburgu przesiał warszawski oddział 
Tow arzystw a popierania handlu i przem ysłu  opinią, że 
należy Z M ó w  wpuścić de cechów. —  P rzeciw ko te j 
ohydnej a zdradzieckiej o p in ii w ystosow ali obecnie chrze­
ścijańscy p rzem ysłow ej i rzem ieśln icy warszawscy ener­
g iczny p ro te s t .  —  W  proteście ty m  udowodniono, że 
op in i powyższa w ydaną została w b rew  uchw ale zgroma­
dzenia cechów i  przedstaw ia się jako  fa łszerstwo, doko­
nane na owej uchw ale przez żydow skich  popleczników  
z poduszczenia Żydów .

W  praw o czy w  lewo.

Stanął W o jte k  na rozdrożu i k iw a  się na dw ie  s tro n y ; 
Tam do karczm y coś go ciągnie, tu  go nęci m yśl do żony.
I p o k iw a łb y  do karczm y, bo trzeźwości grzeszy brakiem , 
g ly b y  nie to, że go żona, pochw yc iła  w swe ram iona 
i  do domu ciągnie rak iem ....
Tak byw a ło ... D zisia j W o jte k  dobrą żonę b ło g os ła w i 
i  pracu je  i  ma grosze... zdrowe dzieci żona baw i.
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Tr«'M- 21-go Nr. „D źw ig i i „ ; — 1) D łubarka z przy­
rządem  do dzielenia i nazębiania. — 2) Sprawozdanie z w iecu 
rękodzielników chrześcijańskich w Tarnowie. — 3) Zjazd
przemysłowców słow iańskich w Pradze. (-Dokończenie). — 4) 
Pilność Żydów w  pracy  handlowej. — 5) Sposób praktyczny 
przechow yw ania ziemiaków. — 6) Zgrom adzenie kongregacji 
kupieckiej w K rakow ie. — 7) Korespondencye przemysłowo- 
handlowe słowiańskie. 8) Inform acye dla wszystkich, rady  
i nowości przemysłowe, handlowe i gospodarcze, oraz kronika.

W  dodatku okolicznościowym p. t. „••w iniło- „Lampa 
N ernsta“, artyku ły  „Z dziedziny fotografii11, tudzież „o oświe­
tleniu  elektrycznem i przenoszeniu siły11. — Nadto w  dodatku 
hum orystycznym  p. t. „F am .11 hum oreska p. t. „R adykalny 
środek11 i t. d.— ~W części reklamowej ogłoszenia.

O głoszen ia
Za całą stronicę 20 zł. — >/_, str. 10 zł. — l/4 str. 5 zł. — str. 
3 z ł.— Vie str. — l z ł .  50— V83 str. 80 centów. Dla P. T. P re ­

num eratorów  dajem y zniżenia.

Jnn l.iicynu  Kupko we Lwowie, p rzy  ul. św. M i­
kołaja  23. poleca swój handel tow arów  korzennych, w in 
i delikatesów.

Płótna, sziffony, stołową bieliznę 
i pościel

p o le ca  n a j t& n ie j

A N r*i G U D I E N S
H o t e l  F ^ u r o j i e .  i 3

K a n t o r  w v m i a n v
c. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego

Han Ku hi p o t o c z n e g o
kupu je  i sp rzed a je

• w sze lk ie  papiery w artośc iow e  
i monety

po n a jd o k ła d n ie js z y m  k u rs ie  d z ien n y m , n ie  licząc 
żadnej p rowizyi.
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1900. Światowa wystawa Paryż 1900.
!% Ł O T V  VaKII.%Ii!

Doskonałe wina dal maty ńskie, 
chorwackie i istryjskie stołowe, 

deserowe i kuracyjne
poleca

ręcząc za ich prawdziwość i naturalność
SKŁAD W IN  i_ 4

B R A Ć A  D I D O L I Ć
Lwów, ulica Czarneckiego L. 3.

Otwarto I. listopada 1900.
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N o w y  a p o s l ę p o w o  u r z ą d z o n y  z a k ł - d  fo l  o gra fi i

s l™ ó o rz e m s M WOWle P1'Zy ^  32‘ P- W łady-

I D esk i, deszczułki i t. p .w  jednej z fabryk krakow-
, D ź w ig i"  Sprzedania- -  W iadomość w  A dm inistracyi

K A R O L  J A W O R S K I
we Lwowie 

ulica Batorego I 20.

Poleca swój skład i pracownię
O U I A I I A

damskiego, męskiego i dziecinnego 
po cenach um iarkowanych.

Z prow incji w ystarczy jeden but na miarę.
--W ——v -v -

Spólnik z niewielkim kapitałem 1 0 0 0 — 1500 zł. po­
szukiwany do korzystnego interesu. —  Wia­

domość poda Redakcya „Dźwigni".

Nowa ustawa przemysłowa
do nabycia  w  B edakcy i „D źw ign i"  we Lw owie.

Cena egzemplarza 35 ct. czyli 50 hal.
Za nadesłan iem  tej kw oty ,  lub  też za p rzysłan iem  p ię ­
ciu m arek  pocztowych po 10 h. — p rzesy ła  redakcya 

w ydanie Nowej u s taw y  odw rotną pocz ą.

V  \0  v /~ v

P. T. Właścicieli dóbr
którzy w roku 1901. mają zamiar przeprowa­
dzić na swoich gruntach praco melioracyjne za 
pośrednictwem naszej iustytuoyi, upraszamy o ła ­
skawe, wczesne zgłoszenia robót już teraz, albo­
wiem z powodu licznie napływających zamó­
w ie ń — późniejsze zgłoszenia jedynie w miarę zapa­
su ru r  i wolnych robotników moglibyśmy uwględnić.

Zgłoszenie robót już w bieżącym roku ma 
jeszcze i tę dogodność, że potrzebne zdjęcia te­
renu mogłyby przed nastaniem mrozów być 
uskutecznione, a projekta w zimowych miesiącach 
opracowane, tak by już wczesną wiosną prace 
rozpocząć można.

Również potrzebną i ość rur moglibyśmy 
przez zimę na miejsce pracy dostarczyć, a z po­
wodu tańszych w tym czasie furmanek dostawa 
ich daleko mniejsze za sobą pociągła by koszta.

O ddzia ł  m e l io r a c y jn y

Lwowskiej Filii Banku Galijskiego
dla handlu i przemysłu we Lwowie.

-A —/V A—0 \.—A 0 \  A  A  _y\ / \  / \  / \  _ _ Ą  / \



P n y  zritir.w  la n iu  ra c z ą  P . T . In f c rc s n n r i  p c w o l j W f f  s ię  n» „ D ź tv lg n ię “

SWT

Nasz krochmal połyskujący z powyższą marką ochronną doznaje ze 
strony P. T. konsumentów nadzwyczajnej wzigtośei; a okoliczność 
ta jest dowodem, że nieuczciwi podrzgdui producenci krochmalu pu­
szczają w handel swój nieudały fabrykat (niedorównujący ani 
w przybliżeniu naszemu doskonałemu produktowi), zaopatrując 

tenże etykietami, do naszych podobnemi.
Takie zbrodnicze naśladownictwo wprowadza w błąd P. T 

konsumentów, dlatego w celu oehrony tychże przed stratami ośmie­
lamy sig ich tą przestrogą ochronić od szalbierczego wyzysku, pole­
cając wszystkim P. T. konsumentom nasz doskonały „krochmal poły- 
skujący“ z marką ochronną „Kot liżący łapg '\

H O F F M  AINI^i’A
f a b r y k i  k r o c h m a l u  w  S a lz u f le n .

Na składzie u p. Oskara U reysera ,  głównego 
zastępcy, w© Liwowie,  ul. Z y gm u i i tow sk a

JL. 4.

P a r o w a  F a b ry k a
p ie rn ik ów  i w yrobów  spożyw czych

STANISŁAW GURGUL
c- k. N ad w orn y  d o sta w c a  

d a w n i e j  C z y ń s k i  
t v  . 1 a r o s l i i w i t i ,

poleca pp. Kupującym znane z dobroci swe w yro b y  :

Alberty
Precelki
Całuski

Biszkopty 
Pierniki 
Herbatniki

1 1 - 1 2eto.
Fabryka odznaczona za dobroć wyrobów 40 meda­

lami i 3 dyplomami honorowymi na wystawach stolic 
świata.

Mleko dla dzieci
od krów, u których zapomocą szczepienia stwierdzono 

tirak  g ru ź lic y , 
a stajnią oddano pod stały nadzór ck. władzy sanitarnej 

p o l e c a

M L E C Z A R N I A  P R Z E W O R S K A
------------------ H etm ań sk a , 8. -------------------  2—4

Nasze konserw y z ja rzyn  w puszkach
blaszanych, hermetycznie zamkniętych (zielony groszek 
fasola, szparagi, pomidory, grzybki, oraz kompoty i mar- 
m elad j)  premiowane na w ys'aw ach krajowych i zagra­
nicą są do nabycia we Lwowie, Krakowie i na prowin- 

cyi — we wszystkich lepszych handlach.
F a b r y k a  k o n s e r w  i o g r ó d  h a n d l o w y  

w L ubyczy królew skiej.
Poczta, telegr. i stacya kolei. Linia Lwów-Bełzec.

it^racow ua obuwi.;

W iktora Ż e b iń s k U g o
til. J a g ie l lo ń s k a  L . U .  

poleca swe wyroby po cenach u m i a r k o w a n y c h .  
Mając o d p o w ied n i wybór materyału, prowadzą w y r ó b  
k r a jo w e g o  ob uw ia ,  w ten sposób iż mogą k o n ­

k u r o w a ć  z ba za ra m i  zag r a n ic z n y m i .  
Polecam sig wigc cennym wzglgdom P. T. Publiczności

Z poważaniem  W. ifcebinski

l O N ^ ^  K O C Z
SKŁAD i PRACOWNIA SZCZOTKARSKA 

we Lwowie ul. Szajnochy L. 8., róg ul. Sykstuskiej L. 13.
w ykonuje wszelkie zamówienia w zakres szczot karstwa 
wchodzące po najuiniarkowańszycli cenach. —  Na składzie 

szczotki każdego gatunku — wyrób t iw a ły . 11—12.

Ż g i n ę ł a b e z ś l a d u .
tańszy i najpewniejszy ten środek zapewnia osuszenie najbardziej za­
wilgoconych ubikacyj. Przy mniejszej wilgoci osusza sig wprost bez  
o d b i j a n i a  t y n k u .  Zgłoszenia przyjmu,e I w a n o w s k i  iiwów, ul. 
Słowackiego Ł. 2. 3 - 5

i*. i .  7 7 "  " .
Mam saszczyt zawiadom ić Szanowną P. T. publiczność 

iż objąłem  na w łasność od la t w ielu zaszczytnie znany
iii  A  U  A  K  ¥  Al H J 1 J S  u

po ś. p. (  z.ipczy iisk iin , k tó ry  prowadzić będę dod firmą
M .  A .  A  U  O  U  S  T  V IM- ,

przy ulicy T eatra ln ej 7. (naprzeciw  głównego w ejścia do ko­
ścioła katedralnego).

F u tra , pozostałe do przechow ania przez la to  po śp. Czap- 
czyńskim objąłem  z masy konkursowej, k tóre za okazaniem 
daw nych certyfikatów  wydaję.

Zaopatrzyw szy mój m agazyn w obfity zapas fu ter i ma- 
te ry i na w ierzchy, sta rać  się będę uczciwą pracą zaskarbić 
sobie względy i zaufanie Szan. P . T. Publiczności, której się 
polecam. Cenniki na żądanie g ra tis  i  franko.

Z głębokim  szacunkiem  SI. A A U G U STY N , 2 — 5

Przyrządy szynkarskie
do  s ta c z a n iu  n a p o i

w s z e lk i e g o  rodza ju
d o sta rcza  n a jta n ie j

Z ak ład  „Czeskiego 
przem ysłu  dla w y ­
robu i zużytkow ania  

kw asu  węglowego”. 2-5
A d  r e s :  „Ces. p rńm ysl pro vyrobu. a zużitkow ani k y - 

seliny u h lić ite “ P ra g a  — Czechy, Havlickovo nam . ć. 24 .

I l iu ro  W y w ia d o w c z e  L ip iń s k ie g o  w S t r y j u  od 13
la t  is tn ie jące  p rzy jm u je  w szelk ie  af isze z m ia s t  W ię k sz yc n  
i z p r o w i n c y i  d o  r o z l e p i a n i a  na w l a s u j  cli t a b l i c a c h ,  w a ­
żna  to  w iadom ość d la  pp. P rzem ysłow ców  K ra jo w y ch . B iu ­
ro  w y s z u k u j e  m i e j s c a  O ficyalistom , d o s ta rc z a  gospodyń do 
K sięży  po lsk ich  i P o ste runków . Poleca zdolnych  rzem ieśln ików  
i  dob rych  sub jek tów  hand low ych . Z a ła tw ien ie  rze telne. W p 
sow e 50 Ct.

W I NO
stołowe, białe i czerwone 1 litr 53 ct. poleca handel 

Alberta Szkowrona we Lwowie. Plac Maryacki 1. 7.

Lwów   Kraków. — Praga. z d r u k a r n i  s z c z ę s n e g o  f b d n a h s k i e g o  ł w o w i e , i u n e k , l . a Praga. — Kraków. — Lwów.



OKOLICZNOŚCIOWY DODATEK
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Nr. 31. „ŚWIATŁO”„ D Ź W I G N I  Hfck' M MM I  f i  I  l i  MM z d z ied z in y
ośw ietlenia i fotografii.

Postęp w różnych dziedzinach przemysłu,
coraz  szybszym  idący  tępem , skłania nas do te g o ,  że 
od  czasu do czasu podaw ać  będziem y w »Dźwigni« do­
da tk i  okolicznościowe, poświęcone najnowszym  wynalaz­
ko m  i ulepszeniom w tej lub owei dziedzinie przem ysłu  
lub  techniki. - -  R ozpoczynam y „ Ś w ia t ł e m " ,  poświęco- 
nem  technice oświetlenia, sztuce fotograficznej i t .  p. 
Pom ieśc im y tu  także  wiele spostrzeżeń, poczynionych  

na w y s ta w ie  p a r y s k ie j .

Lampy Nernsta
n a  w y s t a w i e  p a r y s k i e j .

Dział oświetlenia na dobiegającej obecnie kresu 
wystawie paryskiej należy do najbardziej rozwiniętych 
i z wielu względów jest  wielce ciekawy. — Począwszy 
od starodawnych kaganków i t. p . . przyrządów do oświe­
t la n ia  z zamierzchłej starożytności zebrano tam  w tym 
dziale wszystko, co ważniejsze, aż do najnowszych 
wynalazków.

.Jednym z takich wwialazków, polegających na 
wcale nowej zajadzie, jest lam pa N ernsta , udoskonalona 

dopiero w marcu b. r. do tego sto­
pnia, iż nadaje się do praktycznych 
celów.

Zasadę światła Nernstowego  
znałem już przedtem z czasopism 
technicznych — to też za przy­
jazdem do Paryża, znalazłszy się 
na placu wystawy w dziale ele­
ktryczności i oświetlenia w gronie 
techników pod przewodnictwem 
uczonego prof. Heringa, jednego 
z przyjaciół ś. p. B runona  A baka­
nowicza  — z żywo bijącem ser­
cem zbliżyłem się do urządzonej 
w pałacu elektryczności osobnej 
izby Alg. Elektr. Gesellschaft-. 
oświetlonej sposobem N ernsta.

— Dziś demonstrować nie 
będziemy — odzywa się w progu 
jakiś  urzędnik wspomnianej firmy 
berlińskiej, 'która ten dział wysta­
wy urządziła. *—

Posmutniały tedy nasze mi­
ny na myśl, że trzeba będzie 
odejść z kwitkiem...

Prof. H irin g  nie dał jednak za wygraną; przedsta­
w i ł  się onemu urzędnikowi firmy; pomówił z nim słów 
kilka i wnet otwarły się podwoje przybytku, gdzie nie-

tylko otworzono nam i wyjaśniono wszystko, ale nadto 
obdarzono pięknie illustrowanymi katalogami firmy.

Na wstępie dziwne wrażenie sprawiała świeea 
Nernsta. — Do drutu przytyka się zapałkę a ten, skoro 
tylko nieco się zagrzeje, błyszczeć poczyna jasaem łago- 
dnem światłem — światłem elektrycznem, bez obsłonki 
szklannej, a o tyle dziwnem, że dmuchnięciem daje się 
zgasić, jak świeca zwyczajna.

Jest  to wynalazek Nernsta w najprostszej formie, 
a polega na użyciu drutu magnezyowego, k tóry jakkol­
wiek w zwykłej temperaturze ' prądu nie przewodzi - to 

jednak po zagrzaniu przepuszcza prąd, a równocześnie 
żarzy się pięknem światłem.

W tej formie wynalazek Nernsta nie mógł jednak 
liczyć na powodzenie, gdyż przygrzywanie, trwające za 
długo, zabierało wiele czasu. Obmyślił tedy N ernst 
przedstawioną tu rysunkiem szematycznym lampę (ża­
rówkę), w  której przygrzywanie odbywa się automa­
tycznie.

G  przedstawia nam drut, a  względnie słupek ma- 
gnezyowy, zaś O jest spiralą, drut ten otaczającą. — Prąd 
elektryczny wchodzi przy A, rozdziela się przy a i prze- 
ehidząc spiralą O rozżarza ją; piczem przez kontakt K  
sprężyną F  opuszcza żarówkę przy B .

W tejże chwili rozgrzewa się jednak drut, wzglę­
dnie słupek magnezyowy G  tak dalece, iż przepuszcza 
drugą część prądu, rozwidlonego przy a. — Prąd ten pr-e- 
chodząc przez cewkę W  sprawia, iż elektrom tgues M  
przyciąga sprężynę F  zapomocą kotwicy E . — Tern 
przerywa się kontakt przy K  i cały prąd poczyna pły­
nąć przez G, wydając wspaniałe światło tak długo, do­
póki się prądu elektrycznego nie przerwie.

Wszystkie żarówki Nernsta, demonstrowane przed 
nami. spełniały znakomicie swe zadania. — Rozbicie ob­
słonki szklannej nic tu nie przeszkadza— gdyż ob3łonki 
te nie są wypróżnione z powietrza, jak przy żarówkach 
zwykłych — lecz stanowią tylko zewnętrzną ochronę.

Z . Korosteńshi.

Z dziedziny fotografii.
i

Nowa gałąź przemysłu krajowego. — Z przy 
jemnością notujemy .wiadomość o otwarciu we Lwowie, 
a względnie przeniesieniu z Wiednia, fabryki aparatów 
fotograficznych. — Kabrykę tę, oraz warsztat reparacyjny, 
urządza we Lwowie firma E . Brodkowskiego ; a jes t  to 
rzecz o tyle  doniosła i pożyteczna, że przez to da się 
zarobek krajowcom, że odpadnie opłata ęeł i transportu; 
a wobec tego można będzie mieć w kraju towar po tań ­
szej cenie.

Także przy zepsuciu się aparatów nie będzie trzeba 
wysyłać ich za granicę do naprawy, gdyż będz:e 
to mógł uskutecznić krajowy warsztat reparacyjny. — 
Nowemu przedsiębiorstwu : „Szczęść Boże" !



Klub am atorów  fotografii w Stanisławowie zam ie­
rzają o tworzyć tam te js i  zwolennicy sztuki foto graficznej.-— 
Bzecz to is to tn ie  baidzo pożyteczna i ż jc z y ć b y  sobie 
należało, aby w każdem w iększem  m ieście  stowarzyszenia 
tak ie  pow staw ały ,  tcm  baidzie j,  że fo t (gratia am atorska 
nie ty lko  dla przyjem nośc i,  ale i dla celów naukow ych 
bardzo j e s t  potrzebną.

E ycina  druga przedstaw ia  zw y k ły  apa­
r a t  dla tu rys tów .

Nowy automatyczny a p a ra t  fotograficzny, system u 
am erykańskiego , ukazał się obecnie w  handlu  znanej 
f irm y E d m und  Brodlcowski w e  Lwowie.

A para tem  ty m  przedsiębrali doświadczenia znani 
am atc row ie  fotogrifii — i uznali w ie lką  praktyczność 
tego  aparatu ,  k tó ry  odznacza się tern, że za jednem  po- 
cisnięc-iem guzika następuje równocześnie naśw ie tlen ie  
i zm iana kliszy, czego dotychczas przy żadnym  aparacie 
n ie było. A p ara t  te n  form atu  gab inetow ego ( 9 X 1 2 )  u rzą­
dzony je s t  na dw anaście k l i s z ; a że je s t  zaopatrzony 
najnow szym  przyrządem m om en ta lnym , można nim w c ią g u  
15  sekund  ca łk iem  swobcdnie dokonać dw unastu  zdjęć 
m om en ta lnych ,  co dotychczas ani w zawodowej ani w am a­
torskiej fotografii n ie by ło  znanem. —  Dalej bardzo 
w aż n ą  rzeczą je s t  także i to, że pom ysłowy A m erykan in  
w ynalazca powyższego aparatu, zastosował też w y w o ły ­
wacz do robót technicznych  tego rodzaju, że równo­
cześnie w yw ołu je  klisze i zarazem u trw ala ,  co dla podró­
żujących fo tegrafów i amatorów stanow i nadzwyczajną 
w ygodę, gdyż w  jednem  naczyniu dokonyw a się cały 
proces, a nigdy n ie  za w id z i .

E dm und  BrodleowsM, właściciel składu aparatów 
fotograficznych w e  L w ow ie  (ul. Batorego 22) dokonyw ał 
ty m  „u trw ala jącym  w y w o ły w acz em "  licznych prób, a 
w szys tk ie  z doskonałym rezu lta tem .

N a w ycieczkach  naukow ych  przy zw iedzaniu  m u ­
zeów, w y s ta w  i w podróżach, tudzież wszędzie,gdzie się 
rozchodzi o dokonyw anie  l icznych  zdjęć, obydw a te .w y n a ­
lazki mogą oddawać nieocenione przysługi.

Oświetlenie elektryc2ne i w ynajm ow a­
nie siły, a  miejski zak ład  elektryczny 

we Lwowie.
- ■ 1 1W TA 1*

S tacya kolei elektrycznej we Lwowie zmienia obec­
nie do niepoznania swój wygląd i przekształca się na 
miejski zakład elektryczny o dwu oddziałach Jeden 
z tych  oddziałów służyć będzie jak  dotąd celom ruchu 
t. j. pędzenia wozów elektrycznych po ulicach miasta ; 
drugi zaś oddział będzie się zajmował sprawami oświe­

tlenia elektrycznego, tudzież wynajmowania s i ły  
prądu elektrycznego dla celów przemysłowych.

W obec tego siła prądu, którą ma wytwarzać cen­
tralna stacya elektryczna, będzie znacznie powiększona 
przygotow ania w tym  kierunku postępują szybko. Świad­
czy o tern przybudowa hali maszyn, oraz kotły, wy­
czekujące na dziedzińcu stacyjnym  na instalacyę.*

A by  zawczasu uregulować sprawę przewodzenia 
siły elektrycznej, tudzież zestawić plan działania przyj­
muje już teraz dyrekeya miejskiego zakładu e lek try ­
cznego wszelkie zgłoszenia tak  w sprawie oświetlenia 
jak wynajmu siły.

Oświetlenie elektryczne, jak  wiadomo, toczy 
obecnie cichą, ale ciągłą walkę z oświetleniem gazowem 
i na odwrót. — Są jednak wypadki, w których  zaró­
wno obydwa rodzaje oświetlenia są bez konkurencyi
i jedno drugiemu zupełnie nie wchodzi w drogę   Tak
n - P gdzie chodzi o jasne i niemal słoneczne oświetle­
nie większych przestrzeni budowlanych niewielką ilością 
lamp, gdzie chodzi o prowizoryczne oświetlenie np" 
wystawowych ubikacyi, o zwracające uwagę oświetlenie 
reklamowe i t p . tam  światło elektryczne jest niezró­
wnane. bądź łukowe bądź żarowe. — D rut jako prze­
wód elektryczności, daje się rychlej i taniej przepro­
wadzać, niż. gazowe rury — to też gdzie chodzi o o- 
świetlenie prowizoryczne tam  elektryczność jest bardziej 
zalecenia godną

Również tam, gdzie chodzi o efekta świetlne, jak  
n. p. w panoram ach, teatrach , przy produkcyach kine­
m atografu i t. d., światło elektryczne czem innem 
z trudnością zastąpić się daje.

W ażniejszą jednak rzeczą dla zakładów' przem y­
słowych i większych rękodzielni we Lwowie będzie 
możność w y n a j m o w a n i a  siły elektrycznej.

W ynajęcie takie polegać będzie na tern, że zakład 
elektryczny za pewną opłatą doprowadzać będzie do 
warsztatów drut, połączony z źródłem prądu elektry­
cznego. Po drucie tym , niby linoskoczek po linie, p rze­
chodzić będzie prąd  elektryczny, a gdy  go dotyczący 
kierownik warsztatu zapomoc i  kontaktu puści do usta­
wionego w kącie pracowni elektrom otoru, wnet poczną 
obracać się koła, a transm isya przenosi sie tam, gdzie 
trzeba

T ok n. p. w stolarni poczną poruszać sie cyrku- 
heblarki ; w tokarni — tokarki i egalizyrki a 

wreszcie w drukarni maszyny drukarskie.
Zanim to jednak nastąpi trzeba zamówić sobie 

p rąd  elektryczny i za wynajęcie go w dyrekcyi ele­
ktrycznych zakładów złożyć cene najmu.

Takie wynajmowanie siły w innych większych 
m iastach za granicą naszego kraju prak tykuje sie już 
od dawna z wielką korzyścią i wygodą dla przem ysłu 
nietylko większego, ale i drobnego.

I. P ow szechna W y s ta w a  w szelkich rodzai 
oświellenia.

... Wystawę pod nazwą „Erste allgemeine Ausstelluna 
jur die gesammte Lichtindustrie“ urządza w Wiedniu ko­
m itet, na czele którego stoi prof. Fran. Kleinpeter, radca 
budów Eugeniusz Schnal i księgarz Leop. Weiss.

Yyystawa ta odbędzie się w salach towarzystwa 
ogrodniczego (k. k. Gartenbau - Gesellschaft) w Wiedniu 
w czasie od 2 do 30 listopada b. r. w 14 grupach.

O w ystaw ie  tej pom ów im y, gdy  znów za jak iś  czas 
w y d a m y  „Ś w ia t ło " ,  jako  okolicznościowy dodatek.

Z drukami Sioięsnego Bednerakł ego we Lwowie, Brack L. 9.


